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B y ła  to illuzya kończącej się epoce w łaściw a, 
iż za  pośrednictwem tak zwanych konstytucyj, 
można by ło  sztucznie w yw oływ ać i równoważyć 
żyw ioły , których w społeczności niema. Ludzie 
w ytraw ni w  nauce politycznej wiedzieli dawno, 
że konstytucye, karty  i wszelkie polityczne usta­
w y op isu ją , za ręcza ją , utw ierdzają praw a i sto­
sunki już istniejące, ale ich tworzyć niemogtj. — 
H istorya dow odzi, iż tu ludzkość niema inieya- 
tyw y, ale ulega wpływom  opatrznym , które siłu­
j ą  watek jej przeznaczeń. Czem b y ła  wielka 
k a rta , czem b y ły  wolność prowincyi N iderlandz­
kich, jak  np. Joyeu se  en tree  i inne? przyznaniem, 
zaręczeniem , utwierdzeniem praw  istniejących Jul) 
zdobytych: czem jes t nawet w nowych zupełnie 
czasach konstytucya A m erykańska?  opisaniem 
stosunku który is tn ia ł, kontraktem nawzajem za ­
ręczonym przez w olne, w pełni swej orgcnizacyi 
i wolności istniejące k o rp o rac je ; ale p rzykładu  
niebyło i niebędzic, aby ja k a  społeczność wedle 
obm vslnego a p r io r i  schematu urządzić się k ied y  
m ogła . W idzieliśm y próbę we F ra n cy i, która 
od lat 6 0  podobno szóstą konsty tucją  z u ż y ła , 
stanow iła to rady  starców, to izby parów , które 
w spekulacyi zdaw ały  się trafnie obmyślone, szu­
k a ła  punktu oparcia w sztucznej organizacyi ale 
ponieważ niem iała w rzeczywistości istnienia; sku­
tek nie odpow iedział oczekiwaniu.

Odeszliśm y na pozór od głów nego przedmiotu, 
a le  ten pogląd na obszerniejszym  polu b y ł  po­
lu b y ł  potrzeby, aby w ykazać do jakich prow a­
dzi skutków zstąpienie z bitej przyrodzenia drogi, 
na sztuczną teoryi abstrakcyjnej dziedzinę.

Co się s ta ło  w sferze politycznej, odbiJo się 
jak  już uważaliśm y w yżej, w  porźąc u a t mun- 
stracyjnym , i podobne w y w o ła ło  iezu atu . ja  - 
państwo chciato myśleć, ucf yc, za wszvsllach, tak 
adm inistracyjna ogólna opieka oloczyta i koipo- 
racye i indyw idua, tak iż w tej opiece zapomnie­
li chodzić, ruszać s ię , żyć o swoich siłach. Cóż 
dziwnego, iż rząd , tak ogromny ciężar w ziąw szy 
na swe barki, podołać mu nie może i zadosyć u -  
czynić w szystkim  słusznym  i niesłusznym  wym a­
ganiom. Poniew aż rząd  w zią ł na siebie obowią­
zek m yślenia o w szystk iem ; co dziwnego, iż o 
w szystko z łe  rzetelne albo urojone do niego ura­
z a ,  r t o  jes t istotna przyczyna niechęci, którą

rządy  wszędzie obudzają. A zali są  tak z łe  i do 
gruntu zepsute, ja k  są  o to ogólnie pom awiane? 
bynajmniej, mamy przekonanie, iż często p ra ­
gną dobrego , a  jednak  w szędzie i c ią g łą  zaciętą 
w yw ołują oppozycyą, nietylko przeciw indywidu­
om , ale nawet przeciw zasadzie  rządow ej: dla 
czego ? bo za ję ły  i zajm ują nie w łaściw ie w szyst­
ko absorbujące stanowisko. I  kiedy tam , kędy 
w iększa część spraw  rządow ych , za ła tw ia  się 
w gminie, w radzie powiatowej, niechęci wyw o­
łan e  rozk ładają  się na poszczególne środki ad ­
m inistracyjne, w rządach zcentralizowanych c a łą  
s iłą  skupienia uderzają na myśl rządow ą. W ię ­
cej'pow im y, dzisiaj obok tak wielkiej m assy  lu­
dzi w ykształconych , albo podkształconych , co 
potrzebują w urzędach szukać sposobu utrzym a­
n ia , pęd kandydatów , którzy środków do życia 
chcą zaczerpnąć z tego błogosław ionego źród ła , 
odbywa się w jednym  kierunku, niedziw iż n ie- 
w szyscy m ogą pragnienie swe zaspokoić. Ż e  zaś 
w każdej hierarchii rozwija się zarazem  duch ka­
stow y, tw orzy się przeto bez z łe j woli m yśl, jak  
gdyby urzęda pewnej b y ły  infeodowane klassie, 
nepotyzm się zakrada i z gen erac ji do g en erac ji 
przechodzi przekonanie, że i tajemnica rz ą d z en ia  
i pow aga i korzyści w ładzy  tej, tak uprzywilejo­
wanej, de facto  są  w łasnością  hierarchii. C i zaś 
którym wejście w jej szeregi utrudnione, nie na 
karb rzetelnej przyczyny, to jes t swej nieudolno­
ści rachują niepowodzenie, ale przypisują w p ły ­
wom nieprzyjaznym , i do całego  elementu rządo­
wego żywią w  sercu zjadliw ą niechęć, która duch 
oppozycvi w zm a cn ia .

In a c z e j  r z e c z  s ię  m a tam  g d z ie  a b s o r b c y a ,  
ż y w io łó w  a d m in istracy jn ych  m ie jsc o w y c h  n a  ko­
rzyść w ładzy  centralnej nie nastąp iła . .Sprawy 
miejscowe są  rzeczą  gminy, nie rządu : najbliżej 
ją  obchodzą, najlepiej je z n a , najdokładniej pod 
kontrolą interessowanych załatw ić je  potrafi. O d­
powiedzialność za  lepsze lub gorsze prowadzenie 
nie odnosi się do w ładzy  politycznej , obudzą duch 
obywatelski i z  ja łow ej często sfery  w yższej po­
lityki, um ysły  do spraw  m iejscowych przenosi. 
W  tćj sferze w yrabiają się praktycznie i w pra­
w ą usposabiają do pojęcia zdrowo ogólniejszych 
interesów kraju. Co w ażn iejsza , chęć w pływ u, 
znaczenia, w rodzona ludzkiemu se rc u , zaspokojo­
ną być m oże , znaczeniem i w pływ em  miejscowym 
do którego zdolności zaufanie, otwiera pole. W a r ­

to zwrócić uw agę jak  wielka ilość namiętności po­
litycznych znajduje tu sw e zadowolnienie z ko­
rzyścią dla społeczności, te zaś które zaspoko­
jone n iezostaną, nie m ogą o to swej niechęci ku 
rządow ej wym ierzać w ładzy . Ja k  każda zdol­
ność zapoznana u szczy tu , oceniona w miejsco­
wości z korzyścią dla społeczności, z pociechą 
dla sieb ie , użyta być może i będzie— znamy za 
nadto naturę ludzkości, aby rozum ieć, iż i tutaj 
intryga przed z a s łu g ą , zuchw ała  zarozum iałość 
przed zdolnością nieubiegnie m iejsca; ale to są  
ludzkości przyw ary , tu o to idzie aby zw ażyć na 
szali z której strony więcej je s t rękojm i, i czy 
je s t inny sposób, aby w yjść z porządku admini­
stracyjnego który dla w ład zy  je s t c iężarem , dla 
rządzonych najsroższym , bo w szczegółach  do­
tykającym , uciskiem. D la  nas je s t rzeczą jasną , 
iż w obecnem położeniu zostaje dla państw a au -  
stryackiego dylemmat pom iędzy przywróceniem i 
utrzymaniem dawnego porządku rzeczy, co tylko 
za pośrednictwem przew agi ciąg łej w ład zy  woj­
skowej uskutecznićby się dało  i o czem też nikt 
niem yśli, albo decentralizowaniem w ła d z y , p rzy ­
znając gm inom , okręgom , koronnym krajom  co 
im słusznie  należy, co im niesprawiedliw ie odję- 
tem z o s ta ło , to je s t  wolne zupe łn ie , za ła tw ia ­
nie swych spraw . X a  pierw szej drodze czekają 
nas rew olucye, na drugiej n iełatw e zapew ne jak  
każda chwila przekształcen ia  łam a n ia , ale do­
prow adzą wkrótce do harmonijnego zlania różno­
rodnych żyw iołów , które ty le szczęścia i spokoj- 
ności zapew ni, ile po ludzku pragnąć i spodzie­
wać się można.

A le  j a k ż e : powiedzieliście w yżej i z góry  że 
p raw em  n ied a  s ię  n a ra z  ten  duch  g m in n y , to ży ­
cie miejscowe obudzić? M y na to odpowiemy, iż on 
Ż yje, je s t ,  tylko tłum ić go nie trzeba: podnieść 
tę ołow ianą pokryw ę, co przyślęp św ia tła  i po­
w ietrza tam uje, rozw iązać powojniki, co członki 
tego niedorostka k rępu ją , a wnet będzie chodził 
o swej sile. P raw o tymczasowe gmin w tem chy­
b ia , iż daje woluości zam iast je uznaw ać, w oba­
wie aby się jedność państw a n ierozpadła robi w art. 
4 7  gminę delegatem  tego idealnego utw oru, a  pra­
ktyka adm inistracyjna uw aża je  tylko za  organ w ła ­
dzy. Z tąd  się pokazuje, iż praw odaw ca istoty gmi­
ny n iepo jął; ale jakkolw iek j e s t , bierzmy go za 
punkt wyjścia, zostaw ując ostateczny wyrób w ła ­
snym s iło m , jakie sję ob jaw ią, bo to pewna,
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VII.
llzad ces austryacki o ile to było w jego mocy, uczy­

nił zadość prośbie Senatu krakowskiego. Rezydent au- 
s t r y a c k i  ' w Krakowie, przy nocie swojej z dnia 12 maja 
1841 do L 2786 komunikował Senatowi.

111 Odpis raportu zdanego przez ces: król: nadworną 
buehalteryą sztyftową, kancelaryi nadwornej, w przed­
miocie nakazanego sobie aj?,ow szczegó ło ­
wych pozycyi, z których się. składała ogolna summa, ty­
tułem zwrotu zachodnio galicyjsko go un uszu szlyltowego, 
na recę rządu Król. Polskiego WYP a' ■

2 °‘ Trzy wykazy dodatkowe, do szesem  tabel przy osta­
tnim zdaniu sprawy nadwornej buchalteryi sz y owej przed­
łożonych, wykazujące jeszcze bliższe i v 
wo sprawdzone pochodzenia sżczegofo' y 1 yeyi, ta­
belami wspomnionemi objętych.

I d  I  W  raporcie swoim daje bucha ^vszelki
historyczny przegląd przyczyn, dla KtoryV  ch nie d 
pochodzenia większej części summ pojed'Uczy , g y 
do zącho.dnio galicyjskiego funduszu sztyftoweg -
nych, zaginąć m usiał, w skutku czego, dla bra 
kich dat tyczących przeznaczenia i >vłaś<cielMu ja
mnionych, zachodzi dziś niepodobieństwo ro/.Mi *
stanowczego, która z nich własnością Królestwa o 
go, a która znowu własnością w. m. Krakowa byc mo

i powinna. Buchalterya przeto nadworna jest zdania, że 
się w podobnym położeniu rzeczy zrzec  w ypada ra z  na 
zaw sze w szelk iej n a d zie i, izby żądaniu rządu Królestwa 
Polskiego, wykazania poszczególnie pochodzenia każdej 
z osobna pozycyi, w  dołączonym do art. IV/konwencyi 
z r. 1828 wykazie lit. D. zam ieszczonej, ziylosyć uczy­
nić kiedy można było. Wszystko w ięc co bhchalterya do 
uzupełnienia swoich, do jej ostatniego zdaąfa sprawy do­
łączonych sześciu  tabeli uczynić mogła, jeśt bliższe spraw­
dzenie, w iele z summ na rzecz w. m. Krakowa wykaza­
nych, a to wedle dat pewnych i co do pochodzenia i w ła­
ściciela dokładnie sprawdzonych, uniwersytetowi krakow­
skiemu, a wiele znowu innym instytutom w. m. Krakowa 
przypadać m o że; i owoc też takiego bliższego oznacze­
nia i sprawdzenia buchalterya nadworna w załączonych 
wykazach dodatkowych, kancellaryi nadwornej prezd- 
kłada.

W  celu nadto ułatwienia stronom interesowanym poro­
zumienia się o stosunkowy podział reszty summ, których 
pochodzenie jest wątpliwym, a tym samym których w ła­
ściciel na zasadzie dat pewnych wynalezionym i ustanowio­
nym być nie m ógł, buchalterya nadworna sporządziła pro­
jekt, proporcyonalnego podzia łu  summ wspomnionych, 
między Rzpltą krakowską, a rząd Król. Polskiego, którego 
cyfry ustanowione są w stosunku cyfer pewnych i nie­
w ątpliw ych , na każdą stronę interesowaną przypadających: 
‘ Projekt taki, kancellaryi nadwornój do w łaściw ego u -  
zytku przedstawia.

A d  2 um Trzy do raportu powyższego dołączone dodat­
kowe wykazy, wykazywały:

w
obliga-
cyach

A. C o d o  k a p i t a ł  u.
a. —  Że wedle dat pewnych co do w łaścic ie la  i pocho­

dzenia dokładnie spraw dzonych , z summy kapitalnej, przez 
rząd ces. austryacki, rządowi Królestwa Polskiego, tytu­
łem  zwrotu zachodnio galicyjskiego funduszu sztyftowego, 
ryczałtowo wypłaconej, a złr. 3, 104,84b kr. 43 /4 w obli- 
gacyach n etto , to jest po odtrąceniu passywow wyno­
szącej. .

W ypada stanowczo i niewątpowie, 
na rzecz Król: Polskiego summa: złr. 761,95 )• 
na rzecz Instytutów w. m. Kra- oQ2/

:  1kT so",,:., s :i ^ k k? : « i  .

Ł " ,  c & J * *  r / s r  r c  *  » > • * -zionym i oznaczonym, zo i y z tak resztującej summy 
kapitalnlej. m s m

na rzecz Król: Polskiego summa złr. 799,362 k. 4 7 %  ]
na rzecz Instytutów w. m. Kra- £

kowa summa: złr. 297,410k. 3 % ( oblłS£- 
na rzecz umw: Jagiell: summa: złr. 357,397 k .35V J  CyaC

, ii c*° P ożytków  (procentów).
Ze wedle dat pewnych co do w łaścic ie la  i pocho­

dzenia dokładnie spra w d zo n ych , z summy złr. 742,002  
kr. 41 /4 netto, to jest po odtrąceniu passywdw ustano- 
wionćj, którą rząd ces. austryacki, rządowi Król. Polskie2 
go, tytułem pżoytków, od summy kapitalnej zwracającego



iż zakres sw eg o  działania sam e rozm ierzyc i o -  
znaczyc tylko m ogą. A le  na to potrzeba, aby  
w ła d za  ukośnem na to życie m iejscow e niepo- 
g la d a ła  okiem i n iestłum iała zrazu je g o  niewpraw­
nej s i ły .  S tąpając c z ło w ie k , uczy sie ch od zie: 
potrzeba także, a potrzeba g ło w n ie , aby obyw a­
tele sami przejęli się  w ażnością  rzeczy, równie 
przy wyborach, jak  i administracyi w gm inie, u -  
legło.ścia dla w ła d zy  w yrzekli się osobistości i 
dawnego zw yczaju  udawania się co chwilę do 
w yższej w ła d zy , celem otrzymania od niej za ­
spokojenia potrzeb swoich.

K to sam sobie radzie nieum ie, lub n iecbce, 
wart na wieki pod opieką zostaw ać. P oró­
wnajmy owo różnobarwne średniowieczne życ ie , 
z t<| szanj, jednostajnościa. naszych stosunków: przy­
patrzmy się jak  się ono objaw iało w  pewnej miej­
scow ej dumie i godności, jak  się  rozw inęło  w  sztu­
ce, k iedy niemal każde miasto w ło sk ie  m iało sw;j 
sz k o łę  malarstwa, swtj, architekturę, kiedy miasta  
niemieckie p rzystroiły  się jakby wieńcem budo­
wami pełnem i oryginalności, smaku i fantazyi. 
N ieb y ło  wprawdzie w  ów czas centratnego urzędu 
budownictwa, któryby dla kraju ca łeg o  forme ob­
m y śla ł i u czy ł z łe g o  smaku g w a łte m , gw ałtem  
go  k rzew ił, bo te ż  i n iebyło  owych jednostajnych  
budynków, które w^zkości^ okien nieharmonia le -  
nii, każde cyrkula rnepiętnuje miasto, owych ko­
śc io łó w  z konieczny kwadratowy w ieży  na fron- 

cyrklowatemi oknami, które podróżnego okocie i
w ięcej n u ż y , jak rozrywajy. A le  w szędzie roz­
w ija ło  s ię  bujnie życie  m iejscowe, miasta z a k ła ­
d a ły  szpitale, s z k o ły , rad ziły  o sw ych sprawach  
broniły swoich praw: ujęta w  karby organizacyi 
cechowej i korporacyjnej ludność, n iechodziła s a -  
m opas w  indywidualnem rozprężeniu: pojedynek  
był wprawdzie zw iyzany temi instytucyam i, ale 
b y ł także przez nie podpierany, bronion i w  isto­
cie bezpieczniejszy co do sw eg o  bytu jak  dzisiaj —  
i w olniejszy choc n iec iy ży ł na nim c a ły  maje­
stat politycznych praw. C zy  przeto powrocie do 
tych form?

1) O fo t in 7 które wewntjtrziiie wypaliło iycio,
nigdy ludzkość n iepow raca, ale szukać w  natu­
ralnych s iłach  ludzkości organicznego początku, 
z którego d a lszy  da się w ysnuć wytek. P o c z y -  
tek ten powinien w  sobie w iazac i obejmować sz c z e ­
g ó ł  i o g ó ł : bo pojęciem ogółu  różnią się  nasze  
cza sy  od średniowiecznych —  że obok jedności 
politycznej decentralizacya administracyjna temu 
warunkowi najlepiej odpow iada, każdy m yślyey  
zrozumie.

wyraźnym postanowieniom naszych praw zasadni­
czych nakazała zamknięoie niektórych sklepów, otwo­
rzonych przez Izraelitów w  mieście. Jak wiadomo, 
ministeryum otrzymawszy wiadomość o tym niepraw­
nym kroku Rady Miejskiej, pospieszyło natychmiast 
unieważnić źle widziane jego następności."

Z grom adzenie połyczonych rękodzielników , o 
którego posiedzeniu w  N rze Jigim n aszego  dzien­
nika krótky umieściliśmy w zm iankę, n iem yślało  
bynajmniej w ydaw ać w o tu m  n a ya n n e  dla R ady  
M iejskiej, i owszem  wzięciem udziału  w  sprawie 
żydow skiej chciało pobudzić R adę do energi­
czniejszego działania.

W iedeń 1 2  i 1*1 stycz. QKwestya tu recka). W e­
dług ostatnich wiadomości ze Stambułu, dochodzą­
cych do dnia 2 9  grud., \y .  Porta w yłącznie zajmu­
je  się ostatecznem załatwieniem kwestyi wychodź­
ców. Od chwili nadejścia z Petersburga wiadomo­
ści o przyjęciu ostatniej noty dywanu za podstawę dal­
szych układów, odbywały się codzienne narady mi- 
nisteryalne. Na konferencyi odbytej 2 0  grud. posta­
nowiono w porozumieniu z mocarstwem interesowanem, 
wyznaczyć miasto Aleppo w  Syryi na miejsce poby­
tu Murada B aszy (Bem a), na czas nieograniczony. 
Jestto nieledwie zupełne zadośćuczynienie żądaniu 
R ossyi, a w  każdym razie znaczna koncesya, zw ła ­
szcza po poprzedniem oświadczeniu Porty, iż o w y­
chodźcach, którzy przeszli do islamizmu, ani mowy 
być niemoźe w  układach. Podanie zaś i porozumie­
nie się względem miejsca pobytu, jest właśnie tern, 
czego Rosya żądała. Nawet wyrażenie „wygnania* 
ma być zamieszczone w protokóle; powolność Porty 
co do tego punktu, tein wymawiają, że cesarz Mi­
kołaj własnoręcznie wyrażenie to dopisał na brzegu 
ostatniej noty gabinetowej, skad słusznie można by­
ło  wnosić, że p. Titoff nie będzie chciał w  tej mie­
rze ustąpić,- a tern samem dalsze układy o tę jedną 
przeszkodę ro zb ić  s i ę  mogą. Protokół’ świadczący 
o przywróceniu stosunków dyplomatycznych ma być 
jedynie podpisany przez pana Titoff i W. W ezyra; 
wszakże Porta chce, aby w nim uczyniona była  
wzmianka o udziale mocarstw zachodnich w  tej spra­
wie. Jestto jedyny jeszcze punkt sporny, który bez 
wątpienia rozstrzygniętym będzie wedle życzenia Ro- 
svi. Jakoż zastanawiając się nad tą ostatnią fazą 
układów, każdemu mimowolnie nastręcza się pytanie, 
dla czego Porta odrazu nieprzystała na wszystkie 
ż ą d a n ia  p e te r sb u r g sk ie g n  g a b in e t u ,  gdy teraz jedne-

widzi się spowodowaną dalsze wydawanie tego w i­
docznie szkodliwego dziennika niniejszym zabronić." 
Wiadomo, ze ten dziennik był organem stronnictwa 
konserwatywnego w  W ęgrzech, które w ostatnich cza­
sach wielkiego nabrało wpływ u i znaczenia. Łatwo 
więc pojąć, ze powyższy zakaz nie małe spraw ił 
wrażenie.

— Starozakonni peszteńscy, którzy pewni już byli, 
ze nałożona na nich kontrybucja, o której w swoim 
czasie tyle pisano, jest im odpuszczoną,—  niemile 
dotknięci zostali świeżem rozporządzentem komendy 
wojskowej, stanowiąćem, że wspomniona kontrybu- 
cya, w ogólnej sumie 2 ,8 0 9 ,0 0 0  złr. m. k ., rozło­
żona zostaje na wszystkie gminy żydowskie w  W ę­
grzech, z wyjątkiem Preszburgskiej i Temeszwar- 
skiej i nut być spłacona w przeciągu lat czterech li­
cząc od 1 stycznia 1 8 5 0  r. w ratach ćwierćrocz- 
nych, po 1 4 5 ,7 5 0  złr. Każde opóźnienie w spłaceniu  
raty ćwierćrocznej, lub niekompletne jej złożenie po­
ciągnie za sobą karę pieniężną w kwocie 5 0 0 0  złr.

— Z Aradu donoszą, że hr. Telekjr Aleksander, 
Gedeon L asso, Gorove, Puvats, Kesstaj, Jankowits 
i kliku inych wypuszczeni zostali z tamtejszego w ię­
zienia, aby być wziętemi do wojska, jako prości 
żołnierze. W szakże na placu assenterunkowvm, u- 
darowano ich zupełną wolnością.

K r u k ó w  d. 1 4  stycznia. C zytam y w  lit. K o -  
re s p o n d e n c y i a u s fr y a c k ie j:
„W  Nrze 2 . C z a s u ,  wychodzącego w Krakowie, 
wyezytujemy interessującą wiadomość, w edług któ­
rej zgromadzenie znakomiszych kupców i rękodziel­
ników uchwaliło wotum  naganne przeciw znanemu 
postępowaniu Rady Miejskiej Krakowa, która wbrew

L irf fS l  _ _
mu po drug iem  c z y n i  z a d o sy ć ^  i d l a c z e g o  p r z e z  c i a -
g łe  zwlekanie rozstrzygnięcia sporu, przedłużała  
niespokojną obawę politycznego świata.

W Szumli jest obecnie 5 0 0  Polaków, którzy zao­
patrzeni we wszystkie potrzeby, pilnie się ćwiczą  
pod komendą pułkownika Idzikowskiego. Rosjanie 
w M ołdawii i Wo.łoszczyznie są ciągle w pogotowiu 
do marszu, jak gdyby ź wiosną miała wybuchnąć 
wojna.

(7 j W ęgier)  Gazeta peszteńska zawiera następują­
ce obwieszczenie, wzbraniające dalszego wydawnic­
twa F iyye lm ezó: „Gdy wychodzący tu dziennik F i-  
gyelmezo od niejakiego czasu w ziął sobie za zadanie, 
wszelkiego rodzaju złośliwemi i postanowienia rzą­
dowe podejźrzywającemi artykuły ciągłą szerzyć nie- 
spokojność, a te'm samem błogie owoce przywróco­
nego pokoju niweczyć; gdy w ten sposób odstąpił 
w  zupełności od przyjętego przez siebie programa- 
tu, i na liczne z tego powodu napomnienia i prze­
strogi żadnego niemiał w z g l ę d u ,  komenda wojskowa

— ( W iadom ości bieżące). Z  wielu stron utrzymują, 
że allians angielsko-francuzko-pruski rzeczywiście
przychodzi do skutku, i że dotyczącego akta dyplo- 
matycznie już zostały wymienione.”

-— Dzienniki północno-amerykańskie donoszą, że  
Arnold Rugę, Frobel i Ujhazy znajdują sie w No­
wym -Yorku. Frobel jest wpółpracownikiem przy 
niemiekim dzienniku „SchnellposF  który wychodził 
poprzednio pod redakcyą Heinzena i Tyssowskiego. 
Ten ostatni piastuje teraz urząd przy rządzie w W a­
shingtonie. Znany dr. Fiister'także uzyskał posadę, 
w wydziale pedagogicznym. ’

Redaktor „Narodnich N ow in 1-1 pan Hawliczek 
otrzymał od burmistrza Pragi p. Wańka przestrze­
żenie „aby dążność swojego dziennika, którego pod­
burzający ton w ostatnich czasach sta ł się jeszcze  
wyrazistszym, do obecnego stanu wyjątkowego w ię­
cej zastosow ał, w przeciwnym bowiem razie w ładza  
wojskowa ujrzy się w konieczności, rozporządzić za­
wieszenie jego dziennika.

— Projekt porządku gminnego dla miasta Wiednia 
już jest gotowy do publikacyi, która w tych dniach 
nastąpi.

Dziennik Serbskie N ow .ny  po sześciomiesięcz­
nym z a w ie s z e n iu ,  zaczą ł znowu wychodzić W  2rrim 
Nrze podaje znany artykuł Pałuckiego o federacvi- 
sąd o nim zastrzega sobie na później, utrzymuje 
w szak ze, ze ow artykuł będzie sztandarem, około 
którego kupić się będą wszyscy federaliści Austryi.

— N arodne N ow iny  donoszą z Wiednia że Ban 
Jellaczycz tak długo pozostanie w stolicy, dopóki or­
ganizacja podwładnych mu prowincjj słowiańskich  
nie będzie ukończona. Teraz zajmuje się szczegól­
niej sprawami wojskowego pogranicza. Korespon- 
deneya rady banalnej z ministeryum odbywa się cią­
gle w języku narodowym (chorwackim). N ar. Now. 
wynurzają nadzieje, że ministeryum nie zadługo i 
z czeskiemi władzami korespondować będzie po cze­
sku.

— Cesarz doręczył wczoraj baronowćj Brandhof 
(m ałżonce arcyks. Jana) dyplom hrabiowski.-^- JCM. 
przyjmował dzisiaj posła Irancuzkiego p. Delacour 
który onegdaj przybj'ł do Wiednia.

- Const, łih tli,  donosi o nowij modzie jaka się

w  m o n e c ie  
s r e b r n ś j  
k o n w e n ­

c y jn e j .

się zachodnio gslicyjskiego funduszu sztyftowego, w mo­
necie srebrnej konwencyjnej wypłacił;

W ypada stanow czo i  n iew ątpliw ie. 
narzeczKról: Polskiego summa: złr. 125,483 k. 52 '/4 
na rzecz Instytutów w. m. Kra­

kowa summa: złr. 93,210 k. 8 2/4 
na rzecz uniw: Jagiell: summa: złr. 28,013 k. 48%

b-—Że w proporcyi powyższych niewątpliwych eyfer, z rc- 
sztującej summy przez rząd austryacki rządowi Król: Pol­
skiego, tytułem pożytków od zwróconego kapitału zacho­
dnio galicyjskiego funduszu sztyftowego wypłaconej, której 
szczególne pozycye nie mogły być co do pochodzenia do­
kładnie sprawdzone, to jest. których właściciel nie mógł 
być wynalezionym i oznaczonym; że tedy z tak resztuja- 
cej summy pożytków.

Wypada stosunkowo. 
na rzecz Król: Polskiego summa: złr. 299,378 k. 16 % 
na rzecz Instytutów w. m. Kra­

kowa summa: złr. 156,404 k. 32% 
na rzecz nniw: Jagiell: summa: złr. 39,511 k. 33%

Z powyższego wyrachowania nadwornej sztyftowej bu- 
chalteryi, wypada: że rząd Królestwa Polskiego, z summ 
przez rząd ces. austryacki, wślad konwencyi z roku 1828 
na ręce swoje tytułem zwrotu zachodnio galicyjskiego 
funduszu sztyftowego, wraz z pożytkami zapłaconych, po­
winien był zwrócić na rachunek samej należytosci sa­
mego uniwersytetu jagiellońskiego.

1° Tytułem kapitału, wedle dat pewnych i co do pocho­
dzenia dokładnie sprawdzonych, summę złr. 352,678 kr. 57 V,

k o n w e n -
c>’jn e j .

2" Tytułem kapitału wedle propor-
cyónalnego podziału summę . •__ ;_złr. 357,397 kr. 35 '/,

razem tytułem kapitału summę . złr. 710,076 kr. 323/.
w obligacyach; oprócz tego:

3° Tytułem procentu wedle dat pewnych i co do pocho­
dzenia dokładnie sprawdzonych, summę złr. 28,013 kr. 48%  

4° Tytułem procentu wedle propor- 
cyonaluego podziału summę • • ■ złr. 39.511 kr. 33%

razem tytułem procentu summę złr. 67,525 kr. 2 1 :l/ ł
w monecie srebrnej konwencyjnej

Senat krakowski, wziąwszy na uwagę dodatkowe wy­
kazy przez buchalteryą nadworną nadesłane, tak co do 
obrachowania naleźytości na rzecz w. m. Krakowa, wedle 
dat pewnych i niewątpliwych przypadającej, jak i co do 
proponowanego proporcjonalnego podziału summ, któ­
rych pochodzenie nie mogło hyc sprawdzonym, decyzyą 
z d. 28 stycznia 1842 do L. 2786 postanowił przyjąć cy­
fry przez buchalteryą, tak projektowane jak i stanowczo

63J  R z ą d  ces . a u s tr y a c k i  p r z y z n a w a ł  na  rz e c z  u n iw e rs y te tu  k r a ­
k o w sk ie g o  su inm ę  k a p i ta ln ą  z ł r .  7 1 0 ,0 7 6  k r .  3 2 2/ 4 w  o b lig a c y a c h , t y ­
tu łe m  z a ś  p ro c e n tu  6 7 ,5 2 5  z ł r .  w  m onecie  k : S u m m y  te  p o łą c z o n e , r e ­
p re z e n to w a ły  m n i e j  w i ę c e j  sum m ę z łp .  5 ,9 1 2 ,3 4 4  g r .  7 w y k a z a n ą  
p rz e z  n a s  w  u s tęp ie  2 g im  n in ie jsze j w iad o m o śc i, j a k o  w ła s n o ś ć  u n i­
w e rs y te tu  k ra k o w s k ie g o ,  k tó ra  r z ą d  c es . a u s t r .  z  t y tu łu  p o ś c ią g a -  
n ych  k a p ita łó w  i sp rz e d a n y c h  d ó b r u n iw e rs y te c k ic h  w  G a lic y in ic -  
g d y  zac h o d n ie j, po o p u szczen iu  te g o  k r a ju  z  so b ą  z a b r a ł ,  i w  m oc 
a r t .  X V  t r a k .  d o d a tk o w eg o , u n iw e rs y te to w i w ra z  z  p o ż y tk a m i z w ró ­
ci c b y ł o b o w ią za n y . R w ie  bow iem  p o w y ż sz e  su m m y , p rz e z  b u c h a l­
t e r y ą  n a d w o rn ą  ja k o  n a le ż y to ś ć  u n iw e rs y te tu  k ra k o w s k ie g o  w y k a -

obrehowane, za podstawę, na której oparty, o wykonanie 
art. VII konwencyi wiedeńskiej z r. 1828 hasławać ma.— 
O postanowieniu tym zawiadomił oprócz ces. anstryackie- 
go rezydenta w Krakowie i Radę także Administracyjną 
Król. Polskiego, obok wezwania tej ostatniej, ażeby ze­
chciała oświadczyć, < żyli wyżej wymienioną a przez niego 
przyjętą zasadę wykonania art. VII konwencyi z r. 1«28 
przyjmuje lub nie?

Odezwa atoli Senatu do Rady Administracyjnej, tudzież 
wezwanie jej do deklarowania sie stanowczego co do ra- 
chunku przez buchalteryą nadworną w Wiedniu ustano­
wionego, żadnego nie otrzymały skutku. Rada Admini­
stracyjna hi ól. Polskiegó n i e o d p o w i e d z i a f a  nawet na do­
tyczącą notę krakowskiego Senatu i zupełnym ją naten 
raz pominęła milczeniem.

( D alszy ciąg n astąp i.)

z a n e , c z y n ią  r a c h u ją c  m o n e tę  k o n w e n c y jn ą  na s to p ę  4J°/1()o z łp  3 ,1 1 8 ,4 0 8 ;

m ieści s ię  w n ic h  p rz e to  su m m a  k a p i ta ln a , p rz e z  n a s  w y ż e j w k w o c ie  
2 ,9 1 2 ,3 4 4  g r ,  7 w y k a z a n a ; z a ś  n a d w y ż k a  r e s z tu ją c a ,  p rz y p a d a  o c z y w i­
śc ie  na  ra c h u n e k  p ro c e n tó w , lubo ich  je s z c z e  c a łk ie m  n ie  z a s p a k a ja  
Ma s ię  a to li ro z u m ie ć , żc  su m m a  o k tó re j  m o w a , w te d y  ty lk o  w y ­
ró w n a ć  by m o g ła  n a le ź y to ś c i  n a  rz e c z  u n iw e rs y te tu  rz e c z y w iś c ie  
p rz y p a d a ją c e j ,  g d y b y  o b lig a c y e  w  k tó ry c h  k a p i ta ł  b y ł  w y p ła c o n y , 
,Jy ł y  z o s ta ły  w  p o s iad a n iu  u n iw e rs y te tu ,  j a k  z o s ta ć  b y ły  p o w in n y  
aż  do ich  w y lo s o w a n ia  i w y m ia n y  a l  p a r i .  S p rz e d a n e  a to li a  r a ­
cze j z m a r n o w a n e  p rz e z  k o m is sy ą  rz ą d o w ą  p. i s . K ró l. P o ls k ie g o , 
j a k  to  n iżć j z o b ac z y m y  (sprzedano j e  a lb o w iem  po k u rs ie  n ie s p e ł ­
n a  53/io o >  z a s p a k a j a ły  l e d w i e  p o  to w e  n a le ź y to ś c i ,  do k tó rć j  o d e b ra ­
n ia  u n iw e rs y te t  k ra k o w s k i  miał p ra w o .
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pojawia w  Pradze; młodzi ludzie i damy zaczynają, 
nosić cwancygiery oprawne jako szpilki, brosze itp.

N IE M C Y .
QStanowisko A u stry i i  P ru ss w zględem  za g ra n i­

cy UV) W  numerze 9  „Czasu*- umieściliśmy artykuł 
G a ze ty  S z lą sk ie j  o stanowisku Austryi i Prus, dzi­
siaj zwraca taż gazeta uwagę na wschód i południe. 
Podobnie jak przeciw wschodniemu, interessa Austryi 
i Pruss związane są z sobą ściśle przeciw zachodnie­
mu sąsiadowi. Nieustało jeszcze we W łoszech stare 
współzawodnictwo Austryi i Francyi; tylko Hzplta 
odroczyła swoje pratensye, a interwencya w państwie 
Kościelnem, poczęta wbrew wszelkim nastepnościom 
zasad lutego, jest przypomnieniem dawnej nauki, ze 
nic w tym kraju stać się nie może, aby Francya nie 
w zię ła  czynnego udziału. W prawdzie jest natural- 
nem życzeniem W łochów, ażeby półw ysep raz zaja­
śniał niepodległością, wolny od zagranicznego w p ły1 
wu, ale życzenie to nigdy się nie spełni. Nie może 
się spełnić, bo Austrya posiada połowę wyższych  
W łoch , a przez Toskanią szerzy swoję w ładzę aż 
do serca środkowych; posiadanie austryackie Lom- 
bardyi i W enecyi jest inleressem niemieckim, bo tyl 
ko przez nie może zapewnić egzystencyą południu 
wych portów niemieckich. Gdyby zaś W łochy w na­
turalnych granicach miały być niepodległe, toby z nie­
mi odpadły nietylko w łaściw e w łoskie pobrzeza mo 
rza Adryatyckiego, ale Tryest i Aquilea a z utratą 
Tryeslu Niemcy straciłyby wszelki związek z morzem 
śródziemnem. Jeżeli Niemcy nie mogą zezwolić na 
utratę Lombardy!, są zatem w ciągłej utarczce z Sar­
dynią, której lądowe posiadłości’, w yjąw szy Sabau- 
dyą, są tylko uzupełnieniem Lombardyi i nawzajem. 
Xtąd powstaje naturalna dążność Austryi objęcia Sar­
dynii w swoim systemacie i równie naturalna dążność

sprzeczm rancj

stency ................................
cyi i tylko jej zniszczenie mogłoby oba mocarstwa za­
spokoić. W szakże jeżeli upadek Sardynii może być 
korzystny dla Francyi, sprzeczny jest interessom Nie­
miec, bo musiałby pociągnąć za sobą wcielenie do 
Francyi Sardynii, na zachód i południe A lp , to jest 
Sabaudyi, NizZy i Genui. Francya dzierżąc przej­
ścia sabaudzkie, miałaby w  swojem ręku całe pół­
nocne W łochy, a zajęciem Genui, zamknęłaby dla 
handlu niemieckiege jeden z południowych portów. 
W ielka droga handlowa stałego lądu z tej strony o- 
ceanu, przechodzi Hen i przy środkowym obiegu dzieli 
się na drogę południową, która przez Szwajcaryą 
zdąża do Genui i na wschodnią, która idzie przez 
Dunaj do morza Czarnego, albo też przez Alpy do 
Tryeśtu. W tem  zaś, aby ta wielka droga w jednem 
lub dwóch punktach przez nieprzyjaciela zamkniętą 
nie b y ła , leży wspólny dla Prus . Austryi mteress. 
Prusy posiadają Hen, posiadają Kolonią len wzrasta- 
jacy targ całego św iata, którego świetność zniknę­
łaby odrazo z przerwaniem komunikacyi wschodu' i 
zachodu. Świetność Kolonii i Hamburga zaw isła od 
(ego, ażeby 1 ryest b y ł portem niemieckim, gdyż Try­
est i Hamburg są to dwie kończyny lądowej drogi mię­
dzy Anglią i Wschodniemi Indyami. Tali więc jasną 
jest rzeczą, że interessa Austryi w wyższych W ło ­
szech są interessem Pruss, że więc raz który ugodzi 
tutaj A uslryą, pośrednio dotknie także i Prusy.

„Lecz jak we W łoszech interessa austryackie są 
pruskiemi, tak znowu nad Renem interessa pruskie 
są austryackiemi. Związek solidarny jaki tu zacho­
dzi, jest warunkiem bytu obu mocarstw. Utrzymy­
wano, że Austrya odstąpiwszy B elgii, nie ma już bez­
pośredniego interessu w tem, aby Hen nie wpadł w rę­
ce francuzkie, ze zatem związek francuzko-austrya- 
cki jest możliwym ustępując Francyi krajów nadreń- 
skich, a oddając Austryi w yższe W łochy. Ale tylko 
krótkowidzący polityk, może w ten sposób rzeczy poj­
mować; naprzód posiadanie lewego brzegu Renu o-  
twiera Francyi nietylko drogę do północnych Niemiec, 
ale wydaje w jej ręce klucz, to jest Moguncyą i do­
linę Nadmeńską, nadto dozwala zaboru W yższego  
Dunaju, a nakoniec za tern poszłaby zmiana handlo­
wej drogi z niekorzyścią Austryi. Zależałoby zu­
pełnie od Francyi drogę tę od Hawru lub ujścia Skal­
dy i Renu zwrócić do Genui lub M arsyli, przez co 
Tryest musiałby stracić wszelkie znaczenie.

„W obec więc takiej solidarności interess 
polityka obu mocarstw w Niemczech być ciągle w y­
łączającą, w  nieustannej z sobą pozostawać walce. 
Odpowiadamy n ie , bo Austrya i * rosy tak dobrze 
względem Francyi i R ossyi, jak względem mniejszych 
krajów niemieckich nie mogą myśleć o zadnem zje­
dnoczeniu bez siebie. Oba mocarstwa w Niemczech 
mają wspólnego przeciwnika w Bawaryi. Jest w i­
doczna dążność tego państwa, zwiększenia swego  
wpływ u w Niemczech kosztem obu mocarstw, i na 
czele wszystkich drobniejszych kraików utworzyć trze­
cią niemiecką potęgę. Z  temi zamiarami wystąpiła  

Bawarya na kongresie wiedeńskim; owoczesny

projekt związku książęcego, był pomysłu Bawaryi, 
którego do dziś dnia się nie zrzekła. Wykonaniu te­
go planu muszą sprzeciwiać się Brusy, których ist­
nienie byłoby' z a k w e s ty o n o w a n e, gdy'by wśród ich 
państw ujrzała obcy związek książęcy; z tego w ięc  
powodu Bawarya jest nieustannym przeciwnikiem Prus. 
Południowe Niemcy nic są celem bawarskiej polityki, 
ale odnowienie związku reńskiego, koalicya niemie­
ckich państw drugiego i trzeciego rzędu pod sterem 
Bawaryi. Plan ten wykonywa Bawarya z wielką o- 
strożnością, aby i obu wielkich państw nie zwrócić 
uwagi i nie obudzić zawiści w drobniejszych. Dla 
uważnego badacza , intrygi bawarskie w kwestyi zw ią­
zku trzech królów, są nader wielkiej w agi.’ Dopó­
ki Austrya i Prusy z innemi mocarstwami niemieckie- 
ini zostaw ały w tym samym związku, znaczenie Ba­
waryi polegało na utrzymaniu się w roli środkowego 
punktu przeciw naturalnej przewadze obu mocarstw; 
znaczenie to musiało upaść, kiedy z wysączeniem je­
dnego większego mocarstwa, to jest Austryi, utwo­
rzył się ściślejszy związek innych niemieckich państw 
pod opieką Pruss, bo wtedy Prusy staw ały na czele 
drobnych państw, a Bawarya schodziła w ich rząd. 
Ztąd energiczny opór Bawaryi przeciw zgromadzeniu 
frankfurckiemu rozwiązanemu przez Austrya, jak ró­
wnież przeciw związkowi trzech królów. Bawarya 
nic wniosła kwestyi naczelnictwa, jakoteż innych spor­
nych w nadziei ich urzeczywistnienia, ale tylko w na­
dziei zerwania całego związku i zwrócenia uwagi 
w inną stronę, dla ukrycia własnych widoków. Jako 
głów ny powód stawiała Austrya, chociaż nie oba­
w iała się połączenia Niemiec bez Austryi, ale jedy­
nie związku tychże z Prusami i to co właśnie sta­
rannie ukrywała, a w ziąw szy udział w konferencyach 
majowych, główną przyczynę drobniejszemi powoda­
mi zasłaniała. Od czasu utworzenia się związku 2 6  
maja, Bawarya dwukrotnie przeciw niemu w pływ ała , 
raz jątrzeniem Austryi, drugi raz odrywaniem Hano­
weru, Saksonii i innych państw. \V tem ostatniem 
urzeczywistniał się w łaściw y plan Bawaryi. Pań­
stwa nieprzystąpione albo występujące, musiały spo­
tykać w Iławaryi punkt zjednoczenia, p rzy z w y cz a ja ­
ły  się do wspólnych prac pod przewodnictwem Ba­
w aryi, a skoroby n a d e sz ła  chwila odstąpienia reszty 
rządów, Prusy musiałyby zamknąć się w sobie, Ba­
warya zaś stałaby się punktem krystalizacyjnym no­
wego zw iązku , bez którego pomocy drobniejsze rzą­
dy przeciw rewolucyi obejśćby się nie mogły.

zna, demokracya w  ogóle wstrzyma się od wyborów 
na sejm erturcki. z  najliberalniejszą ich częścią to 
jest ideologami gotajskiemi, politycy pruscy łatw o się
uwiną. Co się tyczy dawniejszych ludzi stanu zw y -  
cięztwo pruskiego rządu w Erfurcie jest kwestya o- 
sobistej zawiści, gdy się A n;ą w ja£e obawa utrace­
nia posad. Rząd austryacki przyznaje, że urzeczy­
wistnienie związku trzech królów zmieni i ulepszy 
potęgę Prus, ale bez zazdrości widzieć może prze­
kształcenie, które pod względem jeograficznego po­
łożenia jeszcze na kongresie wiedeńskim w  poczet 
rzeczy możliwych kładziono. Niewygoda >r(a(j p0_ 
chodząca uprzątnioną została na rozmaity sposób, raz 
przez zaprowadzenie dróg wojskowych, drugi raz 
przez związek celny. W szakżeż i teraz ujrzemy po­
dobne zabiegi, chociaż nie w wyłącznie pruskim in­
teresie ale w ogółowo niemieckim. Austrya może na to 

j  zezw olić, gdyż jej w łasna potęga przez wewnętrzną 
j centralizacją w innym zupełnie stosunku wzrośnie,
| aniżeli pruska \vr razie nawet najświetniejszych re­
zultatów ściślejszego związku. Stawiając równowa­
gę pruskiemu wpływowa na północy, łatw o może 
Austrya utworzyć podobny związek na południu. .Za­
mierzone ujednostajnienie systemu h an d low ego  n iem o -  
że na północy znaleść przeszkody, a poda Austryi 
sposobność utrwalenia swego wpływu w  południowo- 
zachodnich Niemczech.

l i t  A N T Y  A.
P aryż 9  stycznia. (D z i s ie jsze  posiedzenie praw o- 

dawczego  Z grom adzen ia). \V dalszym ciągu rozpraw 
nad projektem do prawa o wiejskich nauczycielach, 
w ystąpił pan de Mornaj z zapytaniem jak długo po- 
mienione prawo ma obow iązywać; gdyż lubo wszyscy  
uważają je  za chwilowe, jednak ministeryum nie ozna­
cza kresu, po którym wyjątkowe przepisy będą nie- 
ważnemi. P. de Parieu w  od pow iedzi na to zapytanie 
oświadcza, iż rząd przyjmie popraw kę p. de Montigny 
p. de N ayrou sse p rzed staw ia  w niosek , w którym żą­
da, aby nadzór nad wiejskimi nauczycielami powie­
rzono uniwersyteckim rektorom. W dalszym ciatru 
projektu domagał się, aby na przyszłość rady muni­
cypalne mianowały w iejskich nauczycieli, a prawo 
odwołania tychże s łu ży ło  radom uniwers teck m. _
Izba odrzuca ten wniosek.

-•ssow, musi

„Atoli wspólnym jest Austryi i Prus interesem za- 
pobiedz utw orzeniu się trzeciego państa w Niemczech, 
bo ta w ielka, podobnie jak dotychczas mała Bawarya 
b y ła b y  ścieżką zagran icznego  w p ły w u , m ianow icio też 
F ran cyi w N iem czech , bo te N iem cy p o łu d n iow e za  
i ła b e , aby s ię  m o g ły  op rzeć któremu z  w ielk ich  

państw', m u sia łyb y  szu k ać podpory zagranicą. K a ż -  
den zamach Bawaryi zebrania pod swoim wpływem  
innych państw niemieckich jest niebezpiecznem dla 
Niemiec, jest fórtką francuskiego w p ływ u , a zapo- 
liedz irancuskiemu protektoratowi jest pierwszą kw e- 
styą niemiecką. W szakżeż jak niebezpiecznem jest zje­
dnoczenie drobniejszych państw' niemieckich bez obu 
w ielkich mocarstw, tak dotychczasow e ich rozstrzele­
nie dłużej cierpianein być niemże. W  tem odosobnie­
niu, w  tym braku politycznego przeświadczenia swej 
exystencyi leży przyczyna dotychczasowej ich nie­
mocy naprzeciw rewolucyi; a przeświadczenie to 
może im nadać jedno z większych państw, do które­
go się p rzy łą czą , od którego zaczerpną siły  moral­
nej i o to jest rzeczywiste znaczenie sejmu erfurtskie- 
go. Prusy z innemi państwami związane w jeden 
organizm, ten organizm połączony z A ustrya, to 
jedyną możliwa exystencya Niemiec. W g łó ­
wnych zasadach ten ścisły  zw iązek z Austryą za­
myka umowa BO września, a rezultat sejmu erfurc- 
kiego będzie inieyatywą organizacyi Niemiec. Na 
drogę tę już wstąpiono, znikają strachy, które się 
na niej jaw iły im dalej postępujemy, a w  interesach 
samejże Austryi mamy rękojmią nieprzerwanej zgody.**

G a ze ta  auszburska, pedaje artykuł o stanowisku 
Prus i Austryi względem Niemiec, który zamieszcza­
my w skróceniu: „Nie można zaprzeczyć, że między 
gabinetem berlińskim i wiedeńskim zaszło  takie zbli­
żenie, że porozumienie się w  sprawie niemieckiej jest 
już bliskiem końca i może w głównym punkcie jest 
już osiągnięte, Rząd austryacki niezaprzeczy, że za­
kłopotany o w łasną exystencya w chw ili, w której- 
by się mógł przyczynić najwięcej do uregulowania 
niemieckich stosunków, musiał je sobie samym pozo­
stawić. Odosobnił naówczas Prusy w czynie i s ło ­
wie i zmusił do obrania własnej drogi. Chociaż dro­
ga ta niewszędzie była pożądana, to przecież trudno 
w ym agać, ażeby Prusy dzisiaj, kiedy z  Austryą mo­
gą wspólnie działać i mówić, w róciły się do począt­
ku i na nowo według austryackiego programu po­
stępowały. Jedyne żądanie: z którem gabinet w ie­
deński musiał wystąpić i przy którem się utrzyma, 
jest poniżenie żywiołu demokratycznego. W  tym 
względzie Prusy nietylko stawiają rękojmię, która 
przy wspólności interesów obu rządów jest prawie 
zbyteczną, ale znajduje nawet pomoc w uchwałach 
związków demokratycznych. O ile dzisiaj sądzić mo*

uniwersyteckim.
. .   Pan de Nettement (leg i-
tynnstaj chce powierzyć departamentowym komisyom 
nadzór nad nauczycielami. P. de Beaumont dowodzi, 
że to praw'o słu ży  komitetom okręgow’ynr Izba od­
rzuca obie poprawki. P. Montigny w nosi, aby obe­
cne prawo tylko przez (5 miesięcy obow iązyw ało.— 
P. de Parieu domaga się w  imieniu rządu, ażeby 1- 
zba oddała w ładzę prefektom nie tylko nad utrzy­
mywanymi przez państwo profesorami, ale i nad pry­
w atnym i nauczycielami. Jenerał Cavaignac powstaje
chnw^ńfa 1 n° prT a I ,!tko Pr z e c ,w n y  w oln ości w y ­chow ania. P r z y  d y sk u sj i nad  obecnie istniejacem
prawem, uchwalonem w roku 1 833 , (ak pan Monta- 
liyoet jako też i Guizot nader jasno dowiedli, że szk ół­
ki wiejskie są w łasnością gminy i powinny pod jej 
nadzorem zostawać. P. Cha pot przedstawia popra­
wkę, w* której odróżnia w iejskich od elementarnych 
nauczycieli. Zada, aby pierw szych ulrzymywoła gmi­
na i żeby nie liczyli się do urzędników państwa. — 
Z tego stanowiska zapatrując się na kw estya, od­
mawia rządowi prawa rozciągania opieki nad pry­
watnymi nauczycielami. Zgromadzenie odrzuciwszy 
powyższą poprawkę przyjmuje artykuł I projektu, 
który stanowi; że elementarni nauczyciele przechodzą 
pod nadzór prefektów'. W  miejsce artykułu 11 pan 
Salymon odczytuje poprawkę z żądaniem, aby okrę­
gowym komitetom słu ży ło  prawo mianowania wiej­
skich nauczycieli, czyto z pośród św ieckich kandyda­
tów', czyli też z grona religijnych stow arzyszeń.'R a­
da gminna może przedstaw iać kandydatów, lecz ko­
mitet działa w tej mierze dowolnie.’ P. de Parieu i 
Beugnot sprawozdawca komisyi przyjmują tę popra- 
kę, którą też Izba zatw ierdza wraz z dodatkiem P. 
Coquerel, który zastrzeg ł, że w gminach protestan­
ckich lub żydowskich w łaściw e konsystorze będą 
przedstawiały kandydatów'. Artykuł III stanowi, że 
prefekt może naganiać, zawieszać lub usuwać wiej­
skich nauczycieli, którym pozostaje prawo odw oła­
nia się do ministra oświecenia. l ,;,n .* a lmon podaje 
poprawkę z wnioskiem, aby prefekt nie mógł odwo­
ły w a ć nauczycieli, dopóki nie zasiągme zdania od 
okręgowego komitetu, P- Beugnot powstaje przeciw 
poprawce, p. de Mornay broni jej, dowodząc, że je ­
żeli w'innego ukarać należy, o jednak nie można go 
pozbawić środków udowodnienia swej niewinności. 
P. de Parieu oświadcza się w imieniu rządu przeciw  
poprawce, która osłab ia  ca łe  prawo. Okręgowe ko­
mitety jako nieodpow ie< zialne i z różnolitych członkówtetyj—  - i i .
złożone, nie moga xy tak ważnej kwestyi 
wyroków', gdvz atwo przewidzieć iżby 
pobłażaniem. . Noel Parfait: „żaden jeszcze mów ca 
nie skalał naro owej mównicy tak ohydnemi słowami  
P. de Pan  u powtórnie żąda odrzucenia 
którą Izba przyjm,,jef

Ta niespodziewana uchwała wielkie sprawiła wra­
żenie, posiedzenie zostało  zaw ieszone, a Izba podzie-  
j ,a. Sl<* na głośno rozpraw iające koła. Pandę Parieu 
jakby gromem rażony okaząje znaki zagniewania.—

wydawać
grzeszyły

poprawki,



4 C Z A S .

P . Mortimer-Ternaux spiesząc z pomocą gabinetowi, 
odczytuje poprawkę w następnych w yrazach: „Od­
wołanie się nauczyciela nie zawiesza postanowienia 
prefekta.“ P. de Parieu chce bronić tej poprawki, 
lecz Izba odmawia mu głosu i odseła poprawkę do 
komisyi. Na tem posiedzenie zakończono.

Wnosząc z powyższego wotum sądzić należy, że 
większość na tkilka rozpierzchnięta części niełatwo 
znajdzie' środki do nowego zespolenia. Chwilowe 
wpływy przeważają dziś w izbie i głosy reprezen­
tantów na tę lub ową przerzucają stronę, lila tego 
też nie zadziwiłoby nas zupełnie, gdyby ogólny pro­
jekt do prawa, po częściowym przyjęciu pojedynczych 
artykułów, został odrzucony. Widzieliśmy już przy­
kłady podobnej zmienności, lecz i to nam także wia­
domo, iż noc jes t  ogniskiem intryg w Paryżu. Każde 
przedłużenie dyskusyi jest zwycięztwem dla rządu

wa o wiejskich nauczycielach. Środkowe stronnictwo

otarciu z ludem największy w yw ierają W pływ  
wybory. Postanowiono zatem, że prefekci nienn

wahania z łatwośeią na swoją wyciągają stronę.
I.a  presse  takie nad wczorajszem posiedzeniem 

izby czyni uwagi „Dziwny to zaiste wypadek! rewo- 
lucya lutego sprawiła w porządku politycznym zmia­
ny, które trzęsienie ziemi niekiedy w fizycznym uk ła­
dzie sprowadza. Wszystko wystąpiło z dawnych po­
sad i na obceni znajduje się gruncie.' Ludzie i stron­
nictwa z dawnej wyparte drogi, wprost w odwrotnym 
dążą kierunku. Kiedy wolności nauczania zażartych 
znajduje wrogów w szeregach dawnych swoich przy­
jaciół, z łona rewolucyi podnoszą się głosy w jej o- 
bronie. Wyrzeczone słowa przez Pascala Duprat, 
wyjęte są z ust Montalemberta apostoła wolności nau­
czania, żałującego dzisiaj poprzednich swoich czyn­
ności. Pascal Duprat schodząc z pola rewolucyjnego 
przemawiał jako człowiek liberalnych pojęć i zyskał 
poklaski swoich przyjaciół. A więc zmieniło się stano­
wisko stronnictw. Tradycye z roku 9.1 owe zabytki sa- 
mowładztwa, uosobione wr komitecie publicznego bez­
pieczeństwa późnitg ozłoeone chwałą cesarstwa dziś 
znajdują poparcie w praw ej stronie izby,, lewica od­
rzuca przekazana przez ojców puściznę. Ztąd jasny 
można wyprowadzić wniosek, że samowładztwo pod 
jaką  kolwiek barwą się ukazuje, zawsze jest jedno 
i niezmienne czy przywdziewa czerwoną kokardę i 
czapkę frygijską, czyli też białe rękawiczki i balow e 
ubiory.“.

— ( Wiadomości bieżące). Rząd ma wypraw ić do 
Montevideo korpus 2  czy też 3-tysięcy i zażąda w  
t y m  c e l u  k r e d y t u  w  i l o ś c i  5  m i l i o n ó w .

— Ministeryum pracuje obecnie nad zmianami j a ­
kie należy wyprowadzić w poborze podatków i spo­
dziewa się z tego źródła nowe wyciągnąć korzyści.

— Courrier Francais zapewnia, że wybory na 
miejsce skazanych wyrokiem reprezentantów odbędą 
się 3  lutego.

— Dzisiejsze dzienniki utrzymują, że gabinet pe- 
tersburgski nie przystaje na wnioski dywanu.

— Ordre donosi, że redaktorem nowego dziennika 
Napoleon jest  sam prezydent. Z am ieszczona w tem pi­
śmie nota, która wszystkich niemal reprezentantów" 
oburzyła, wyszła z pod pióra Ludwika Bonaparte. 
Artykuł o roku prezydentury także jego jest ręki.— 
Prezydent postanowił wpływać za pośrednictwem 
pisma na lud i 100 ,000  exemplarzy Napoleona bę­
dzie rozrzucał po prowincyach.

— Z  wojska wyprawionego do Włoch 6 pułków 
ma wrócić nie zadługo do Francyi.

— Lord Normanby miał dzisiaj dwugodzinne na­
rady z prezydentem.

— Jenera ł de Lamoriciere i Gustaw de Beaumont 
wrócili do Paryża. Mówią, że pierwszy z ofiarowa­
nych mu p r z e z  cesarza Mikołaja prezentów, przyjął 
tylko parę pistoletów należące niegdyś do Piotra 
Wielkiego.

P a ry ż  10  stycznia. ( D zisiejsze posiedzenie pra­
wodawczego zgrom adzenia). Kilkakrotnie juz zwra­
caliśmy u w a g ę  czytelników" naszych na zmienność ce­
chującą wszystkie kroki zgromadzenia. Reprezentan­
ci na kilka rozdzieleni obozów, niemogą znaleść pun­
ktu stałego zetknięcia; porozumiewają się przeto 
chwilowo, a każda godzina przynosi nową zmianę 
w ich sojuszach. Członkowie prawej strony zga­
dzają się na potrzebę reakcyjnych środków, chcą

lękają się demokratów, a nienawidzą bonapartystów, 
głosując przeciw pierwszym utwierdzają panowanie 
drugich, tracą wpływ w narodzie, który wyssał 
z mlekiem zamiłowanie wolności. Postawieni między 
Scyllą i Charybdą, gdziekolwiek się zwrócą, widzą 
złowrogie skały grożące rozbiciem. Ztąd więc dwu­
znaczność, ztąd ciągłe wahanie, ztąd rażąca sprze­
czność w uchwałach, która Izbę prawodawczą w o- 
gólne pośmiewisko podaje. Przyjęcie poprawki pana 
Salmon, o czem donieśliśmy we wcz°rajszem spra­
wozdaniu, unieważniło ministeryalny projekt do pra­

na
niemogą

usuwać wiejskich nauczycieli, bez poprzedniego za- 
siągnięcia zdania od okręgowych komitetów. Lecz 
rozważmy nieco następstwa tej uchwały. Albo pre­
fekci szanowaliby zdanie komitetów, a w  takim razie 
byliby tylko ich narzędziem, albo też niezważając na 
przedstawione sobie uwagi, składaliby samowolnie 
z urzędów wielskich nauczycieli. Lecz w tym osta­
tnim przypadku mieliby przeciw sobie opinią publi­
czną, która we Francyi prędzej czy później zwycię­
ża. Izba pojęła trudność położenia zgotowanego dla 
prefektów i niemoc, w którą strąca władzę wszelki 
stan anormalny. Należało więc cofnąć wczorajsza 
uchwałę, czego też dzisiaj Zgromadzenie nieomie- 
szkało uskutecznić. Najprzód p. Faultrier podał po­
prawkę, w której żądał,  aby prefekci mogli zawie­
szać wiejskich nauczycieli na 6 miesięcy, nie zasię­
gając zdania okręgowych komitetów. Powyższa po­
prawka tem śmieszniejszą może się wydawać, że 
prawo poddane pod dyskusją, tylko przez 6 miesię- 
cj" ma obowiązywać. A zatem przez cały czas jego 
trwania służy prefektom możność zawieszania w czyn­
nościach nauczycieli. P. Mortimer Ternaux podał 
drugą poprawkę, z żądaniem, aby odwołanie się nau­
czycieli do wyższej władzy nie zawieszało wyroku 
prefektów, a komisya ze swej strony domagała się, 
aby zawieszenie wyrzeczone przez prefektów było 
połączone z częściowem lub całkówitem odjęciem 
płacy, przyznanej przez rząd nauczycielom. Lewa 
strona oburza się na te wnioski, posądza rząd o ni- 
kczemność i okrucieństwo. P. de Parieu przyjmuje 
w imieniu ministeryum powyższe projekta. P. Lher- 
bette dowodzi, że trzy powyż namienione wnioski 
dążą do obalenia wczorajszej uchwały. Izba przyj­
muje poprawki pp. Faultrier i Mortimer-Ternaux, a 
następnie wniosek komisyi znaczną przechodzi wię­
kszością. P. Mathieu (de la Drómej zwraca uwagę 
Izby na dziwną sprzeczność, jaka zachodzi w pra­
wdę, podług którego zaw ieszenie w czynnościach su­
rowszą będzie karą od dymisji. Zgromadzenie trwo­
ży się obrazem urojonych niebespieczeństw, a zapo­
mina o rzeczywistych. Obecny projekt do prawa dąży 
do sfałszowania wyborów i tamuje rozwój konstytu­
cyjnych swobód. Dlatego mówca niechce być Wspól­
n i k i e m  z b r o d n i c z y c h  z a b i e g ó w  i g ł o s u j e  przeciw pra— 
wu. P. Laurent (Ae TArdeche) podaje poprawkę, 
u" której żąda, aby odwołanie się wiejskich nauczy­
cieli do wyższej władzy zawieszało wyroki prefe­
któw, skoro te będą sprzeczne ze zdaniem okręgowych 
komitetów. Domaga się nadto p. Laurent, aby na 
miejsce usuniętych nauczycieli tylko świeccy kandy­
daci byli stanowdeni. Izba odrzuca poprawkę, za któ­
rą przemawdał p. Moreau. Następnie p. Beugnot 
sprawozdawca komisyi, pragnąc obostrzyć prawo mi- 
nisteryalne, wnosi, ażebj" Izba postanowiła, że za­
wieszony lub usunięty od obowiązków nauczyciel nie 
może otworzyć prywatnej szkoły ani w miejscu do­
tychczasowego zamieszkania, ani w gminach okoli— 
cznych. Zeby zaś został nauczycielem w tym samym

prawo własności, zabraniając złożonemu z urzędu 
nauczycielowi otwierać szkołę w tem właśnie miej­
scu, gdzie może się spodziewać, ze jego praca sto­
sownie wynagrodzoną zostanie. Własność jest dwo­
jaka: materyalna i moralna. Komisya depce ostatnią, 
niepomnąc, że usprawiedliwia tem samem nieprzyja­
ciół pierwszej. P. Gardevac d’Havrmcourt podnosi 
głos w obronie wniosku, lecz słów jego wśród ogól­
nej wrzawy rozróżnić niepodobna.

P, Ennery tak się odzywa: „Wiejscy nauczyciele 
wybrani przez rad jako błagalne ofiary, mające zma­
zać winę rewolucyi lutego, sprawują trudne i cięż­
kie obowiązki. Chleb czarny jedyną ich za tyle tru­
dów nagrodą, a skoro stargają swe siły na służbie 
publicznej, skoro przyciśnieni wiekiem, nie zdolni są 
do pracy, szczęśliwemi nazwać się mogą jeśli znaj­
da przytułek w szpitalu i tam w nędzy resztę życia

że jeśli wszystkich ran nieule-łecznego odrodzenia

czy, to przynajmniej dotkliwsze blizny zagoi. Sądzili 
niebaczni, że rewolucjra spełni obietnice na grobie 
męczenników wolności zaprzysiężone.

Dziś w imię wolności rząd domaga się uchwalenia 
środków, które połowę wiejskich nauczycieli przy­
wiodą do żebractwa. Czyliż prawo oznacza wypad­
ki w których nauczyciele mają ulegać karze? Wszak 
sam minister oświadczył, że prefekci nie zawsze 
zdolni są wyłuszezyć powody skłaniające ich do od­
wołania lub zawieszenia nauczycieli.

Będą więc ci ofiarą politycznego prześladowania, 
którykolwiek zechce zachować swoją niezawisłość, 
może być pewny, że go dosięgnie piorun prefekta. 
W łaściwe znaczenie przedstawionego wam praw a, 
zamknięte w tych wyrazach: „Będzie usunięty od o- 
bowiązków nauczyciel, który się poważy używać 
praw obywatela jako wyborca i wybieralny.“ Z a  re-  
stauracyi stronnicy rządowi wciskali się do grona 
profesorów i usiłowali zawładnąć wyższemi nauka- 
wemi zakładami. Po rewolucyi lutego odkąd dzieci 
ludu są wyborcami i wybieralnemi stronnictwa zwró­
ciły uwagę na pierwotne wychowanie i chcą narzu­
cić ludowi jarzmo, któreby niedozwalało mu użjrwać 
z samowiedzą prawa powszechnych wyborów. Chce­
cie zniszczyć lud, zamienić go w bryłę bezmyślną 
i bezczynną. Z a  rzeczypospolrtej cofnęliśmy się da­
lej, niżeli byliśmy za restauracyi, ostatnia nie posunę­
łaby się nigdy do prawa, które znajduje poparcie 
w dzisiejszej większości.

Na Boga! wstrzymajcie się panowie, w zgubnym 
swoim biegu spojrzyjcie w przyszłość, zanim posta­
nowicie prawo które wtrąci nicmylnie Francyą w za­
męt nowej rewolucyi. “

P. de Parieu: „Ograniczę się na oświadczeniu, że 
Ministeryum p rzyjm u je  wniosek komisyi. Poprzedni 
mówca dowodził, że gotujemy zgubę wiejskim nau- 
czycielom, ze chcemy ich zmienić w narzędzie rzą­
du.  ̂ Dalekim o.l nas podobny" zamiar, pragniemy je­
dynie ustrzedz ich od zgubnego wpływu; społeczeń­
stwo weszło na drogę, z której je cofnąć potrzeba. 
Nie nasza wina, że demokratyczne poj ęcia zrodziły 
w mniej ukształconych umysłach przesadzone nadzie­
je. Nie nasza wina, że w kraju objawiły się zabie­
gi dażace do bezrządu i anarchii. Spostrzegliśmy 
ch o ro b ę , podajemy środki zdolne ją uleczyć. 1>. Ca- 
net mówi przeciw wnioskowi, któren izba przyjmu­
je. A następnie ogół przedstawionego dotychczas 
prawa został zatwierdzony większością 3 3 8  głosów 
przeciw 2óo. Dalszy ciąg rozpraw, odroczono du 
jutra.

Komisya wyznaczona do rozbioru projektu pana 
Bettińg de Lancastel, żądającego zmniejszenia liczby 
ministrów, zawezwała dzisiaj na swoje obrady Emi­
la de Girardin, który w dzienniku la P resse  wyka­
zuje od dawna potrzebę ustanowienia jednego mini­
stra z dwoma pomocnikami. P. de Girardin szeroko 
rozwinął swój projekt; tłumaczył przyczyny dwóch 
ostatnjch rewolucyj i ich nagłego tryumfu dowodził, 
że minjsteryąlny mechanizm należy zastosować do we­
wnętrznych urządzeń, że inne są potrzeby Kosyj, i jn_ 
ne Anglii, a insze znów Francyi. W  pierwszej prze­
waża samowładztwo w drugiej gminy i parafie uzna­
ne za pełnoletnie same sprawują swoje rząd)", w trze­
ciej nakoąiec gmina pozostaje dotychczas pod podej­
rzliwą opieką państwa, dla tego też tutaj położenie 
ministrów jest trudniejsze, a odpowiedzialność w dzi­
siejszym stanie administracji, słowem bez treści 
w które nikt nie wierzy. Ministrowie zmieniając się 
bez przerwy, nie mogę w środ chwilowego swego 
pobytu przy sterze zaradzić wadom, które się wci­
snęły do krajowego zarządu, wadom od dawna po­
tępionym przez rozum i doświadczenie. Radzi przeto 
p. Girardin, aby" na przyszłość ustanowić jednego 
kierującego ministra, ktorego prawą ręką będzie mi­
nister przychodów, a lewą minister wydatków, szcze­
gółowy zaś zarząd departamentów należy" pozosta­
wić jeneralnym dj'rektorom, którzy dalecy od wTalki 
parlamentarnej, mogą sprawować swoje obowiązki 
w cichości pomimo burzy wywracającej rządowe 
świeczniki.

Dyrektorowie jeneralni odpowiadają przed ministrem 
za czynności pod ich okiem dokonane. Minister od­
powiada znowuż za dyrektorów jeneralnych przed 
izba. W miejsce więc pozornej odpowiedzialności 
staje rzeczywista na dwa podzielona stopnie. Komi- 
sjra słuchała z uwaga i współczuciem loicznego wy­
wodu p. de Girardin, ciekawi więc jesteśmy jakie 
przedstawi sprawozdanie. ______
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